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Mieszkanie przy ulicy Świętoduskiej 18
Mieszkaliśmy przy ulicy Świętoduskiej. Przed wojną prawdopodobnie był tam numer
18. To znaczy, nie określę numeru, bo to był zbieg trzech ulic. Była ulica Staszica,
która zbiegała się z ulicą Szewską i  Wodopojną. I  w zbiegu tych ulic,  jak się od
Świętoduskiej idzie w stronę Staszica to po lewej stronie pierwsze brama, to była
nasza brama.  I  trudno mi  odpowiedzieć  komu ona była  przyporządkowana.  Bo
główny budynek to była Świętoduska 18. Natomiast czy nasza oficyna też miała ten
numer, czy miała inny, to nie wiem.
Myśmy mieszkali  na  pierwszym piętrze,  w  oficynie.  Na  dole  mieszkał  taki  pan,
którego syn miał na Świętoduskiej po wojnie warsztat kaletniczy. Jak się nazywał, to
już nie pamiętam. Za dużo z tego domu nie pamiętam. Pamiętam tylko właśnie, że na
parterze mieszkał ten pan i pamiętam jego dwóch synów, bo byli  mniej więcej w
moim  wieku.  Piętro  wyżej  to  mieszkała  żydowska  rodzina.  Na  przeciwko  nas
mieszkała rodzina i tam była dziewczynka, Żydówka w moim wieku, i często tam
chodziłam i z balkonu podglądałyśmy zakonników, bo ich balkon wychodził tutaj na
posterunek policji, a posterunek policji mieścił się w tym domu, jak jest kościół i przed
kościołem taki placyk i tam taki budyneczek, to właśnie tam się mieścił posterunek
policji  przed wojną, a dalej były ogrody klasztorne i myśmy się tam gapiły z tego
balkonu jak ci zakonnicy chodzili po tym ogrodzie, to tak mniej więcej zapamiętałam.
Wiem, że u tej rodziny żydowskiej było bardzo ładnie, bardzo czysto, ale nic więcej
nie  mogę  powiedzieć,  ponieważ  myśmy  przed  gettem,  przed  tym  wszystkim
wyjechali, to ja z nimi straciłam kontakt. Ale wcześniej bawiłam się z tą dziewczynką,
przyjaźniłyśmy się oczywiście.  Bywałam u nich w domu, ona u nas bywała.  Nie
pamiętam jak miała na imię. Nie wiem też czym się jej rodzice zajmowali, ale musieli
być dobrze sytuowani, bo po prostu stać ich było na dosyć duże mieszkanie, bo
nasze to nie było duże, to znaczy było duże, ale składało się z takiego jednego
dużego pokoju. Natomiast ich to było dwu chyba, czy trzy pokojowe nawet, tak że
dosyć duże, więc z tego wnoszę, że musieli być dobrze sytuowani... po prostu nie



pamiętam w ogóle jej matki, ojca, tylko pamiętam ją, żeśmy ciągle chodziły na ten
balkon i gapiłyśmy się, no bo to było wspaniałe miejsce do oglądnia i targu, i dworca
PKS-u, i ulicy, i parku z tymi zakonnikam, to  może dlatego mi tak utkwiło w pamięci,
a tak to więcej niewiele pamiętam.
Pamiętam jeszcze właśnie dwóch synów tego pana na dole, to był chyba szewc. Nie,
nie pamiętam dokładnie, czym on się zajmował, ale tak mi się wydaje, to znaczy
pamiętam jego dwóch synów. Jeden młodszy, jeden starszy, więc ten starszy, miał
zakład kaletniczy na Świętoduskiej i kiedyś reperowałam torbę, on mi reperował i
siedzieliśmy, wspominaliśmy dawne czasy... On już nie żyje prawdopodobnie. Jego
brat ożenił się z moją koleżanką, ale też już nie żyje, tak że...
Ja  nie  pamiętam  czy  w  tym  domu  był  jakiś  dozorca.  Musiał  być,  bo  to  było
niemożliwe, żeby nie było, dlatego że te wszystkie domy musiały mieć kogoś do
sprzątania, bo jak przyjeżdżali wieśniacy z tymi furmankami, to później trzeba było to
wysprzątać, więc kto by to sprzątał? Tak podejrzewam, ale nie wiem, czy miał ten
dom dozorcę, czy nie miał. Wiem, tylko że myśmy na przykład nie mieli  ubikacji,
ubikacja była w podwórku, natomiast mieliśmy wodę bieżącą w domu, to już było
prawdopodobnie luksusem na owe czasy.  Po prostu w kuchni była woda. A już takie
lepsze mieszkanie to  mieliśmy na Karmelickiej  po wyzwoleniu,  to  tam mieliśmy
łazienkę, mieliśmy ubikację. Ale w tamtych czasach to po prostu tego nie było, ścieki
płynęły ulicą Świętoduską, okropne to wszystko było.
Ten dom stoi do dzisiaj, tylko oficyny nie ma. On stoi, nie ma oficyny i nie ma tych
komórek  i  tej  ubikacji,  to  zostało  wszystko  rozebrane,  natomiast  nie  wiem czy
postawili coś, nie pamiętam. Byłam tam, bo tam pan oprawiał obrazy, bo tam się
zainstalował ten pan z Przechodniej tutaj co był, to tam przeniósł sobie swój warsztat
właśnie do tego budynku, gdzie ja mieszkałam kiedyś, to wiem, że tam byłam, tam
zajrzałam, ale nie pamiętam, czy tam coś odbudowano, czy nie, czy tak jest jak było.
A ten główny front to jest przecież cały czas, bo to jest od ulicy Staszica do kościoła.
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